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,,Wszystko dla Chrystusa 
i  dla Jego ludu".

N. b. p. Pan nasz
Jezus Chrystus!

„Prawdą 
i  sprawiedliwością".

Drugie źródło prawdy.

Pierw szem , najobfitszem , i  pod pew nym  w zględem  naj pe w n ie j szem 
źród łem  p raw dy, są ja k  ju ż  w ie m y , z m y s ł y  człow ieka, czy li to w szyst­
ko, co cz łow iek sam w i d z i e ć ,  s ł y s z e ć ,  c z u ć  i  czego d o 
k  n  ą ć się może. O tern, co cz łow iek  sam w id z ia ł lu b  słyszał, jest on 
ta k  m ocno przekonany, że go n ik t  w  tern przekonaniu  zachwiać, ani cos, 
tem u  jego  poznaniu przeciwnego, w m ó w ić  w  n iego n ie moze.

Lecz oprócz zm ys łó w  i  c ia ła  m a cz łow iek  także duszę, i  ten auc 
jego je s t w ła śc iw ie  tym , k tó ry  przez pośrednictw o oczu, uszu i  m nyc 
zm ys łó w  poznaje, i  z w rażeń zm ys łow ych  p raw dę w ysnuw a. W  o u  
b ow iem  bezdusznem odbija  się obraz rzeczy zew nętrznej tak  samo ja 
w  oku źyw em , ale ty lk o  oko ożyw ione z tego obrazu w y tw o rz y  m ys i 
i  p ra w d ę ; oko zaś m a rtw e  będzie jak  zw ierc iad ło , w  k tó rem  się obraz 
odbija , ale zw ierc iad ło  o tern n ic  nie w ie . . .

W ię c  ten sam d u c h ,  k tó ry  za pomocą oka, ucha i  do tkn ięc ia  
p ra w d ę  poznaje, m oże tak  samo sw oją  w  ł  a s n  ą w  e w  n  ę t  r  z n  ą 
s iłą  poznaw ać pew ne p ra w d y  n i e w i d z i a l n e  i  d la  zm ys łów  n i  e- 
p r z  y s t ę p n e .  I  to  się nazyw a «czuciem wewnętrznemu l o  c z u c i e  
w e w n ę t r z n e  jes t d rug iem  źród łem  p raw dy, gdyż za pomocą tego 
czucia  poznajem y bardzo w ie le  rzeczy, k tó rych  is tn ien ia  zm ysłam i, czy li 
o toem , lub  do tykan iem  n ie  udow odn i, a o k tó rych  przecie cz łow iek n a j­
m ocnie j jest przekonany, bo je  czuje w ew nętrzn ie . . . .  . . .

Tak  np. czuję że ż y j ę  i  m y ś l ę ,  l t o  czucie je s t na jpew nie j- 
szym  dow odem  m ego istn ienia , i  is tn ien ia  d u s z y .  N iech sobie k to  
chce m ó w i, że n ie  m a d u s z y ,  me ma  m y ś l i ,  skoro ja  czuję, że im y ę 
i  że w e  m n ie  działa d u c h ,  m am  to  silne  i  n iew zruszone przekonanie 
że jest w e m nie  »c o ś« w ięce j, prócz zm ys łów  i  c ia ła ; czuję, że to  -)COs« 
co w e  m n ie  m yś li, jest silne i  potężne, częstokroć potężniejsze od cia ła  
i  to  »coś«, tę  s iłę  n iew idz ia lną , duchową, nazyw am  d u s z ą .
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W szystko co się w ew ną trz  cz łow ieka dzieje, ja k  np. uczucia zg ry ­
zoty, sm utku, radości, zazdrości, życz liw ośc i itp., czasem w p raw dz ie  od­
b ija ją  się na tw a rz y  i  w  oczach, bo tw a rz  i  oczy są jakoby  zw ierc iad łem  
duszy, ale często cz łow iek  to w szystko  w  sobie u k ryw a . W ię c  o tern 
w szystk iem , co cz łow iek w e w n ą trz  czuje, on ty lk o  sam m a ś w i a d o ­
m o ś ć ,  o>n sam wi e  p r a w d ę  o sobie, a in n y  może ją  ty lk o  w te d y  
poznać, gdy m u w yp o w ie m  to, co w ew ną trz  czuję. A lbo  i  tak  być może, 
ze cz łow iek czuje w e w n ą trz  g n iew  lub  zemstę,' a na zew nątrz  udaje 
p rzy jazn  i  życzliwość —  w ięc znow u  jasnem  jest, że czucie w ew nętrzne  
jes t źród łem  p raw dy, ale ty lk o  d la samego cz łow ieka  czującego. D latego

. m o.w im y  n ie raz: »co ja  czuję i  m yślę, co ja  zamierzam, —  n ik t tego 
me w ie« . 6

C z u c i e  tedy w e w n ę t r z n e ,  jest d la  cz łow ieka n iew yczer- 
panem, a i  m ezawodnem  źród łem  praw dy. Jest to  ja k b y  »s k a r b  n i  ca  
a u  c h  o w  a«, k tó rą  cz łow iek  w  sobie sam ym  nosi i  z tego »skarbu 
serca sw ego« ja k  m ó w i E w ange lia  — w ynos i »stare i  nowe, dobre 
i  złe rzeczy.«

Poznaje zaś tern czuciem przede w szystk iem  siebie samego ; czuje 
w z ro s t sw ych w iadom ości i  zasobu nauk, rozw ó j sw oich  p rzym io tó w , po­
w o lne  dojrzew an ie  sw ych  przekonań —  i takie  ich  u tw ie rdzenie , że za 
te  swoje przekonania, go tów  jest w alczyć i  cierpieć. To czucie w e w n ę ­
trzne człow ieka, o ile  odnosi się do ocenienia dobroci i  w artośc i jego 
czynów  i  jego  całej osoby, je s t na jpew nie jszym  i  na jsp raw ied liw szym  
»s ę d z i ą  cz łow ieka» —  i  nazyw a się s u m i e n i e m

O ile  zaś to czucie w e w nę trze  odnosi się do dzia łań jeg o  um ys ło ­
w ych , mocą k tó rych  m yś li swe zestawia, po rów nu je  i  z n ich  jak ieś w n io ­
sła, czy li n o w e  m y ś l i  wyciąga, nazyw a się ono r o z u m e m ,  albo 
u m  g m.

• , Co ta  ś w  i  a d o m  o ś ć w e w n ę t r z n a ,  i  s u m i e n i e  czło­
w ie k o w i m ów ią, o tem  w szystk iem  ma on najgłębsze p r  z e ś w  i  a d- 
t r l  W1f ’ że je s t w  posiadaniu p r a w d y .  To  uczucie w ew nę-

zne, nadzmysłowe, me ]est mc innego, jeno  »ś w  i  a d o m  o ś d o s ó- 
J  i r ^ \ CZyh Ja k ,,m ó w iił  »refleksya duszy« albo spoglądanie duszy

A  • ,le. 1 dlatego w łaśn ie  daje tak ie  silne przeświadczenie 
o p raw dz iw ośc i tego, co dusza w  sobie w idz i, i o sobie czuje. 
n r„  ° n l®w az zaś każdy cz łow iek  z w łasnego doświadczenia w ie , że
inne ktrtre  s f26027’ st"6 .w ldz i) s ł7szy  1 k tó rych  się dotyka, są jeszcze 
inne, k tó re  są w ew n ą trz  mego, o k tó rych  on sam tylko wie, a n ik t in n y

każdy z CL n n n m0Że’ W oud^  dusz"  n iepodobna: przeto
L  .eg0 pozna’ Jak niedorzecznem je s t m niem anie  tych, k tó rzy  są-
r „ r  dn?  Pra w d y P ° za tem > czego się cz łow iek  dotknąd może.

sie dotvkaia ™  J to za Pra w dę uznają, co w idzą, słyszą, lub  czego
ty lk o  w to o m e f f n t  u T  c> m a t e r y a l i s t a m i < <  bo on i chcą zawsze ty lk o  w ido m e j do tyka lne j m a t  e r y  i  czy li »nam acalnego« p rzedm io tu
m oże mTl eT llSC1 P° w iada i9 ’ Że n ie m a ” duszy«, bo n ik t je j w idztoć nte 
ś n ie  Y ć  m erozsądnem je s t to  tw ie rdze n ie  pozna każdy najlep ie j w ła ­
śnie przez swoje w e w n ę t r z n e  c z u c i e .  W szak tak  samo mo-
“  y P °w ledzlec- »Nie m a m yś li, n ie  ma nauki, n ie  ma m iłości, n ie  m a
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zazdrości« itd . —  bo przecie n ik t n ie  w id z ia ł i  n ie  w ie  ja k  w yg ląda  m yśl, 
ja k  w yg lą da  m iłość, zemsta, nauka, itd . Gdy się b ow iem  trup a  rozkra je  
i  zbada w szystk ie  cząsteczki, n igdzie  n ie  znajdzie śladu tych  m yś li, ani 
tej nauki, ani te j m iłośc i i  tych  innych  w ew nę trznych  duchow ych uczuć, 
k tó re  cz łow ieka  ożyw ia ły . Gzyź jednak n ie b y łb y  g łu p im  ten, k tó ryb y  
badając trup a  z nożem w  ręku , m ó w ił: Ten cz łow iek  n ie  kochał, ten 
cz łow iek  n ie m yśla ł, ten cz łow iek b y ł g łup i, bom  w  n im  n ie znalazł ani 
m yś li, ani m iłości, an i nauki?

Jest w ię c  w  cz łow ieku  coś w ięce j, n iż  sama m aterya, same ciało, 
ż y ły  i  n e rw y . Jest oprócz m a te ry i, duch n ie w id z ia ln y , a oprócz zm ysłów , 
c z u c i e  d u c h o w e ,  w e w n ę t r z n e ,  k tó re  jes t d lań w  życiu  
d ru g ie m , obfitem  źród łem  p raw dy.

------- Ł -Ą--=j-------

Obrachunek polityczny.

III Polska.
Z a b ó r  a u s t r y a c k i .  Z okazyi zm iany roku i kończącego się 

stulecia wszystkie pisma polskie, ta k  codzienne ja k  i tygodniowe, polityczne 
jak i  literackie , rozpisywały się o stanie naszego narodu, o jego położeniu 
politycznem, gospodarskiem, społecznem, naukowem itd .

Wszystkie te pisma bez w y ją tku  kończy ły  swoje uwagi znanymi i  ju ż  
stokroć razy powtarzanym i wyrazami, mniej więcej tej tre śc i: »Mimo wszyst­
k ich  tych smutnych i ubolewania godnych zdarzeń i m imo trudności położe­
nia, musimy stwierdzić » ż y w o t n o ś ć  n a s z e g o  n a r o d u ,  rozwój 
jego w każdym kierunku, które go staw ia ją  na rów ni z innym i narodami —  
i  dają mu prawo do życia itp .« K tóre z tych pism lubu ją  się bardziej w pu­
stych słowach, te dodawały, lub gdzieś w stosowne miejsce wstaw iały słowa: 
»A w i ę c  n i e  z g i n ę ł  a< ! lub podobnie, zaprawiając swe poglądy nieo­
dzowną ' przyprawą pogróżek lub wyzwisk, skierowanych do Prus, a zwła­
szcza do »północnego olbrzyma<\ I  ta k  bywa z roku  na rok, przy każdej 
sposobności. Zawsze to samo łudzenie siebie i  drugich, zawsze ten sam ton 
zarozumiałości —  i nierozumu.

Napróżno by k to  szukał szczerości w przedstawieniu »całej politycznej 
grozy naszego położenia, rzeczywistego ubytku pod względem ekonomicznym 
i  prawdziwego rozstro ju  i  braku wszelkiej organizacyi, a przynajmniej m yśli 
organizacyjnej pod względem społecznym«.

Wszyscy się pocieszają tem, że jeszcze żyjem y, a n ik t nie rachuje, 
ileśmy stracili, n ik t też nie m yśli o tem, co być może za la t 50, 100 lub 
więcej. Wszyscy też myślą tak ciasno, że nie b io rą  w rachubę tego, co się 
dzieje po za nami, n ik t  nie zastanawia się nad wzrostem narodów i państw 
ościennych, tak  jak gdybyśmy sami ż y li na tym  bożym świecie, i  nie b y li 
zależni od tego, co się około nas dzieje.

Dowód to najlepszy, że nasi dziennikarze i  lite rac i ży ją  z dnia na dzień, 
i  swoje artyku ły piszą rzeczywiście, ja k  to mówią, n a  k o l a n i e .

Dlatego to będziemy się starali przedstawić stan rzeczy, czyli położenie 
naszego narodu w każdym z trzech zaborów, nie w barwach różowej wyobra­
źni, ale w rzeczywistości.
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0  z a b o r z e  a u s t r y a c k i m ,  a mówiąc o tym  zawsze tylko, 
miano na myśli samą Galicy ę, pisano do niedawna, że to jest najszczęśliwsza 
część dawnej Polski, że mamy w nie j swobodę rozwoju narodowego i  samo­
rząd polityczny i  adm inistracyjny. W  tym  roku trochę skromniej o tern, 
wszystkiem mówiono i  pisano, a hr. Stanisław Tarnowski nie przesadził, gdy 
powiedział że » w styd nam oczy podnieść« — bo całe to samorządne i  naro­
dowe gospodarstwo w  Gaiicyi, doprowadziło do ru iny  i  hańby!

H r. Stanisław Tarnowski pom ylił się ty lko  w  tern jednem, że przedmiot 
wstydu i hańby chciał ograniczyć do milionowego złodziejstwa w lwow­
skiej Kasie oszczędności, a sprawców tej ru iny i  hańby szukał ty lko  w gro­
nie »patryotycznych demokratów*. Zapatrywaniu temu zaraz teź zaprzeczył 
nowy fakt kradzieży popełnianych w  Kasie oszczędności w Wieliczce, na k tó ­
rej czele stał, i w  której interesa z żydami zawierał lub nadzorował, co zna­
czy p okryw a ł człowiek z obozu czysto szlacheckiego, marszałek i  poseł p. 
Czecz z Bierzanowa.

Nieskończona też jesze sprawa nadużyć w  Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, również dosadnio stwierdza, "że »cała kierująca 
warstwa* w Gaiicyi spółwinną jest w  ruinie i  hańbie, pod k tó rem i jęczy  
Galicya.

Ale czy na tych strasznych przerażających wypadkach kończy się to  
wszystko nad czem w Gaiicyi płakać —  i za co się wstydzić potrzeba?

Czy zakończenie likw idacyi banku włościańskiego, przez oddanie reszty 
d łużników w ręce Banku krajowego, zgładziło ze świata hańbę, która na »kie- 
rowników« narodowych spada przez to samo, że taka instytucya jak bank: 
włościański była możliwą? lub, że likw idacya tego banku, prowadzona pod 
f irm ą : >Sapiehy i  patryotówc trwać mogła la t 13?

Samorząd i  swoboda w Gaiicyi służyła, zdaje się, ty lko  ku  temu, aby 
z naszych włościan uczynić żebraków, aby krocie ich oddać w  ręce żydów 
i wywłaszczyć, aby przez u s t a w y  »jedynego sejmu polskiego* s tw orzyć 
nowe jarzmo poddańcze, nowy do ostatecznego możliwego kresu posunięty 
wyzysk chłopa i  całego pracującego ludu.

K to  zna administracyę polityczną i  autonomiczną w  Gaiicyi, k to  czyta ł 
ustawy sejmowe, kto zbadał np. ustawę gminną, ordynacyę powiatową, usta­
wę łow iecką, polną, lasową, szkolną; drogową, kagańcową, i jakąbądź inną, 
ten musi przyjść do przekonania, że tym  którzy te ustawy układali, nie cho­
dziło o »rozwój narodowy*, nie chodziło o oświatę i podniesienie moralne 
i społeczne ludu, nie chodziło o wzmocnienie s ił narodowych i  prawdziwy 
samorząd, w k to rym by »cały naród« brał udział, lecz celem tego wszystkiego, 
a więc celem ^jedynego polskiego sejmu« b y ło : »spętać l u d  p o l s k i  i  w y; 
cisnąć z niego co się da« — a przytem zdać go na pastwę żydowstwa!

Ustawy galicyjskie, dla tego, któ ry je  zna, to straszniejszy s r o m ,  niż. 
kradz1eż w Kasach oszczędności we Lwowie i  Wieliczce —  a tych  ustaw 
twórcami to przecie hr. Tarnowski i  towarzysze, stanowiący większość sejmową.

Kro tko  więc a węzłowato mówiąc, w  Gaiicyi sto im y tak: Doprowadzi­
liśmy- lud i  kra j n ie ty lko do ż e b r a c t w a  ale co gorsza w tej jedne j 
części Polski, gdzie »Polaey doszli do w ł a d z y * ,  władzy tej n a d u ż y l i  
do ucisku i wyzysku w łasnych pracujących braci!

1 w  tern jest s r o m  n a d  s r o m y !  Jest to n a j g o r s z e  s k r z y p  
w i e n i e  n a r o d o w e j  m y ś l i ,  bo w miejsce prawdziwej p o lity k i



narodowej, wzięła górę p o lityka  s t r o n i e t w  w ł a d z ę  m a j ą c y c h ,  
po lityka  osobistych korzyści.

=3@C=—

Hasysia wiejskie,

Często ju ż  zapytyw ali nas Szan. Czytelnicy, w ja k i sposób m ają urzą­
dzać »kasyna« tak, aby nie b y li narażeni na nieprzyjemności, rew izye,kon 
skaty lub inne ka ry , jak ie  na nich spadają, w skutek skarg propmatorow, 
przez zbyt nieraz usłużnych politycznych urzędników.

Zwlekaliśm y z odpowiedzią stanowczą, bo trudno było rzecz zbadać. 
Faktem jest, że »kasyna paóskie« — »urzędnicze« —  »wojskowe< is tn ie ją  
w każdem niemal mieście i  miasteczku, a często istnieje ich po kilka, a we 
wszystkich sprzedawają trunk i, dają herbatę i rozmaite jad ło  a mg y  ża­
dne z tych  »pańskich« kasynów nie ma z tego powodu kłopotu, me ywa 
w nich rew izy i, ani konfiskaty —  ani n ik t ich  nie rozwiązuje.

T y lko  lud , ty lko  włościanie i  robotnicy, a niekiedy i małomieszczame 
nie mogą założyć kasyna, bo zaraz zjawia się propinator, a za mm omi&arz 
lub policyant, i  albo konfisku ją  albo rozw iązują! Taka to  ju z  ludu do a .

Trzeba jednak przyznać, że bardzo wiele kasynów pańskich mieści s ę 
w takich lokalach lub domach, gdzie już jes t »wyszynk i  gospoda® —  i  tam 
nie ma oczywiście trudności. Ale są też kasyna, które mają »swoich w ła ­
snych gospodarzy-? którzy zajm ują się sprowadzaniem trunków  lu  sporzą­
dzaniem napojów. I  mogą to zrobić wszytkie, nietylko pańskie lecz^ i  m ie­
szczańskie, włościańskie i robotnicze kasyna, lecz muszą się trzymać wt> a-
zówek, któ re  im  tu  podajemy. . 1 x . l Qo> •

Wedle najwyższego ces. postanowienia z dnia 28 stycznia loo  j 
gub. z 9 marca 1832 L . 10732 wolno s k a ż d e m u  o b y w a t  e 1 o wi 
p a ń s t  w  a< nabywać napoje na własny użytek, tam  gdzie mu się podoba 
bez obowiązku uiszczania jakichkolw iek danin Kasyna zatem mogą to a 
czynić, ale‘ »tylko dla członków«._ Aby więc uniknąć sekatur i modz się im
obronić zachować należy następujące warunki : VooxrnQ ox rn7

1) T runk i m ają być sprowadzone na spoiny rachunek kasyna, l )  roz­
dzielać je  można ty lko  członkom, i 3) bez żadnego zysku. W  tym  wypadku

. m „  . .  ..,= ,« ,« » =  . - w ,
2) moga sprowadzać tru n k i wszelkiego gatunku skądkolw iek się im  Podoba, 
-3) nie są obowiązane uiszczać jak ichko lw iek  opłat propmatorom, z w yją  
kraj. op łaty konsumcyjnej w wysokości 1 kor. od 1 hkt. piwa; 8 or o
hkt. wódki; (ust. z 15 kw ie tn ia  1894 N. 33 Dz. u. kr.) 79rnhkn

W olue zaś kasyno jest od płacenia: a) powszechnego podatku zarobko 
wego (u s t z 25 października 1896 L. 220 Dpp.) b) osobnej opłaty o w\
szynku (ust. z 23 czerwca 1881 No. 62 Dzpp.); c) opłat
(orzecz. m in. spraw wewnętrz.) z 5 marca 1 8 7 9  L. 14927, z 14 paźd l 1875 
L  13301, i  z dnia 6 listopada 1884 L. 6004); d) podatku państwowego 
datku krajowego od wina (ust. z 21 czerwca 188 8  No 421 DPPO

Kasyno gospodarskie utrzymywać może ta k  samo tra fikę  domową, w ^ t°  
rei chociaż sprzedaż jes t ograniczona, albowiem pobierać musi w yroby ty to ­
niowe od tego tra fikanta, którego mu Dyrekcya wskaże i po cenach zw y­
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czajnych, po których również w lokalu kasyna i  ty lko  członkom sprzedawać 
je  może to przecież ma ona tę dogodność, że członkowie nie potrzebują 
chodzić po ty to ń  do karczmy, a przeż to wielu rzeczy złych unikną

. Szczegółowych wyjaśnień ja k  nie mniej wzoru statutu udzieli Redakcya 
na żądanie. J

Z pow yższych zaś w yjaśn ień  w y n ik a  ta  powszechna zasada, że aby 
założyć »kasyno«, trzeba zawiązać »stow arzyszen ie«, a w te d y  »członko- 
w ie« m ogą d la »siebie« sprowadzać napoje, zkąd im  się podoba, i  p ropi- 
na to row ie  ani ich  op iekunow ie  n ie m ogą im  tego zakazać.

Strejk w austryackich kopalniach węgla.

• Na m ilionowych właścicieli kopalni węgla w Mor. Ostrawie, w  Karw in ie
i  w mnych miejscowościach wciąż i  oddawna czekano stosownej chw ili aby ich 
za pomocą strejku zmusić do polepszenia płacy robotnikom , w yzysk bowiem 
nrnóh2 sowia JJa m arn3: zapłatę je s t w ich kopalniach straszny, a wszelkie 

A 1 JUŻ nawet streJk i poprzednie, żadnego skutku nie odniosły, 
i 1  oJ â  i S-pOŜ nOSCh aby zacz^  w a lkę ; robotn icy tłu m ili gorycz
ą ■ er?u al eJ* Wreszcie sposobność nadarzyła się przed trzema tygo-
w p ll? 1 H A rL ” 18!™7.  ° beCIlie W ,Aust(y )  Potężny strejk robotników w kopalniach 
węeia, ktorego historyę i  przebieg krotko opowiem.
sofnwvnrał ±  m-JŚlał x w ielkim  ruchu, nie organizował się i  n ieprzy-
o f  po Ostrawie rozeszły się pierwsze niepewne wieści
o zamieszkach, k tórych powod by ł następujący:
n iłv  rn Dia ŝ Xcz^ la 1900 szyby »Karolina« i  »Salomon« w  Ostrawie zrnie-
now w h Ta01 r0b0,tnęW  ,czas szychty. Robotnicy jednak nie chcieli według
hnnJir,; ? . zJezdza^ 1 żadah przywrócenia starego czasu, a gdy zarząd
w vnilrn iflzyen  n 'ra .sP®łm ł’ zaczęii bezrobocie, nie przeczuwając co z tego
w jm km e. O stre jku  jakuns wrelkim nie było ani mowy. Ale puknii w  ba-
m le leoM a u*® pSZCZ° ł7  .siS zbu<łz9- Nejniespodziewaniej jedna wspólna myśl 
nia rncb t  „  )  ^ z7stklml szybami, zaczem ju ż  nazajutrz, dnia 6 i  7 styez- 
Dłvnie m Jno  • y stra^ le Panu)e nadzwyczajny. Skutkiem  nieporozumienia 
tnicw wi^e i n, f S- ° ^ aZ SZ6[ Zej’ iakoby  streJ"k w ielki się zaczął, robo- 
obnrzenie i tłm n - 5 zachowania jedności, również porzucają pracę,
bocie wszczęte t  h! °n ° a k 1zyw<ly, bnchają jasnym  płomieniem. Bezro- 
godz inJJo  ęd ! in błacheg0 P°w?du nabiera podstaw. Naród domaga się: 8 
światła i L s t s t l  g b° czeg0- najniższej płacy po 1 złr. na dzień, wolnego
Nie o ractiiem f dl?Pu t?tow3'Bh- deze!l nam tego panowie nie dacie —  strejk i 

pracujemy więcej w  waszych kopalniach!

ciele k o n a li  I I T * *  Z xiczeg°  P ? yszło do ciężkiej walki o chleb W łaści- 
zaostrzTń w alk* r P w  0 ust6Pstwach. co naturalnie musiało
T  z a l ł o  w > v D1Cy Z,aCZ6li Strejk rozszerza<b Po Ostrawie bezrobo-
pnie nrzeniosh, 1 1  W Dic ,row,e- w cezach, w  Karwinie, nastę-
ro b o tn ik ń w s t l l  V  Ozech północnych, gdzie w k ilka  dci później 60 tyś.
s tre ik i W  K ła d n ^ W ®  a™ robo.czeS°. a podniesienia płacy, gdyż inaczej 
n rfw adze^a n ! m f e L / J- ^  domagW  Ą .  zniesienia roboty akordowej, a za- 

miogodzmnej pracy, za k tó rą  najniższe wynagrodzenie ma w y­



nosić 1 z łr. 60 et. na dzień. Jeżeli nie —  stre jk ! W  ciągu k ilku  dni 
wszystkie austryackie kopalnie węgla zobaczyły się nagle zagrożone. Jak 
burza przeszło nad n im i niszczące bezrobocie. Rzesze robotnikow wszędzie 
powtarzają te same żądania skrócenia pracy, a polepszenia płacy Właściciele 
kopalni jednak milczą. Za całą odpowiedź ty lk o  do miejsc objętych strejkiem 
zjeżdżają powoli bataliony piechoty, z ostrym i nabojami, choć robotnicy 
wszędzie spokojni W  Ostrawie strejkuje ich ju ż  21 tysięcy, w Czechach 
26 tysięcy, w K a ryn ty i 30 tyś. Wydobywanie węgla ustaje. Ostrawa, która 
zwyczajnie dostarcza 2 tysiące wagonów na dzień, teraz ani połowy tego me 
wydaje. W łaściciele kopalni ponoszą ogromne straty za każdą godzinę, ale 
ani na k rok  nie chcą ustąpić przed żądaniami robotników.

Równocześnie położenie robotników staje się coraz cięższe, gdyż n iedo­
statek, bieda i  głód pukają mimo zapomóg, rozdawanych przez kom ite ty , 
do niejednego domu. Olbrzymia, dwudziestokilkutysięczna masa strejkujących 
w  samej Ostrawie, potrzebuje do swego wyżywienia 10 tyś. reńskich dziennie, 
a tymczasem z powodu bezrobocia nie p łynie do ich kasy ani cent! Niejeden
biedak chciałby już wrócić do roboty.

Wreszcie i  na społeczeństwo wywiera to bezrobocie bardzo przykre  
skutki, gdyż węgle podrożały do niebywałych cen. W  Pradze cetnar lichego 
węgla kosztuje już 1 złr., a "cetnar lepszego 1 złr. 30 ct W  Warszawie ko­
rzec węgli kosztuje 1 rubla 15 kop., a gdyby nie surowy zakaz rządu, ce- 
nybv jeszcze bardziej podskoczyły w górę. . .

I  jeszcze jedna niespodzianka ! W  końcu nawet za tak w ie lk ie  pienią­
dze nie można już dostać węgla, z tej przyczyny, że stare zapasy wyczerpane, 
a nowych nie kopią s tra jku jący  robotnicy. Niema węgla I W  Kolm ie cze­
skim pali się węglami ty lk o  w  szpitalu i w  szkołach, a zresztą ludzie kupują 
drzewo, a k to  biedny, ten wcale nie pali, albowiem i  drzewo łupane podro­
żało niezmiernie. Takie same stosunki panują w  Pradze. Kolej koszyc o- 
bogumińska ma zapasów węgla ledwie na krótk i czas, a potem maszyny muszą 
chyba stanąć i  ko le j nie pójdzie. Gorzej jeszcze stało się rożnym fabrykom. 
N iektóre z nich idą  przez cały rok, teraz z powodu braku węgla, musiano 
je  zatrzymać i  nowe szeregi robo tn ików  pozbawić zarobku.

Wszędzie docierają skutki stre jku i wszystkim  szkodę przynoszą: w ła ­
ścicielom kopaln i, robotnikom , społeczeństwu. Olbrzym m ilionowy, ja k im  są 
niezmiernie bogaci właściciele kopalni, chwycił się za bary z olbrzymem ro ­
botniczym  i  zmagają się, k tó ry  ulegnie i zaspokoi żądania drugiego, o zi 
nie można jeszcze żadnej stronie przepowiadać zwycięstwa. Ale podczas gdy 
właściciele mają dla siebie dość zasobów pieniężnych i  n igdy im  niczego nie 
zabraknie, choćby kopalnie wcale nie szły, robotnikom ja k  w idzieliśmy aje 
się już niedostatek we znaki, tern bardziej, że s tre jk  wybuchnął bez przygo­
towania, zupełnie przypadkowo, bez zapasów. Gdyby zatem s tre jk  teraz upadł 
bez osiągnięcia celu, gdyby robotnicy — co nie daj Boże zosta li po onam 
przez olbrzyma milionowego pod przymusem niedostatku i  głodu, o. w_en 
w miejsce radości ze zwycięstwa popłyną na nowo łzy i  narzekania. Nam ię­
tn y  jest jeszcze stre jk kalw iński z roku 1896, wywołany głównie przez soc. 
demokratów, k tó ry  dla robotników skończył się wówczas pogromem i stra­
szną klęską m ateryalną. Oby teraz przy obecnym strejku, robotnicy nie 
u leg li panom ! Sprawa zaczyna być niebezpieczną, gdyż panowie w łaściciele 
z upartością nie chcą ani słuchać o ustępstwach dla robotn ikow , lecz pod
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grozą wypędzania z kopalni, żądają aby do 3 dni w rócili do pracy. Upornyck 
wyrzucają juz  _ z domow robotniczych. Robotnicy zaś odpowiadają na to 

26 ,°0raz ?owe, ioh masy zaczynają strejkowad. W alka zaciekła

k c t * 'n i ' *  " " - " i '  ™  " i - ™  - •
St Stohandel.

Zgromadzenia 1 wiece.
Zgromadzenie przedwyborcze w Ostrowiu królewskiem.

wie l - r A w J 1 StyCj ma br;  odbyło si§ zgromadzenie przedwyborcze w Ostro-
sk? a Jana Jagły. Zgromadzenie zagaił br. P io tr Jawor-
7aqVpnpn n i  odn|oz%cego polecił ks. Rutkowskiego proboszcza ze Rzezawy. 
Zastępcą został p. W ęgrzyn z Krakowa. y

odbvwai*iPf ZP°  wZH n^ł  -g ł° !  ks' Eutkowsk‘ j sprzeciwiał się, że zgromadzenia 
dastorow i świąteczne, a potem ostro występował przeciw ks. Re-

dzian r f ° f  iP* W ęgrzyn k tó ry  zb ił dosadnio zarzuty wypowie-
m echern  zsmmaił' Eedakto(owV  P ^redz ia ł, że popołudniu w  święta nie jes t 
fe l m a T  S‘g \  radzld nad własną biedą. Dalej m ówił on jak i
c z i łT d  r,dB - 8 -I f J kazał> że Pierwszy ks. Stojałowski w Galicyi za-
m lw i n os" leca(r i  mysled nad polepszeniem doli klas pracujących. Mówca
u s t lM  Tkntst8 1 Py ?; a ozego do dziś J"est tak źle? Oto. bo mamy złe
z lndn’ T,T=m-n posł(?w Me z woh łuda wybieranych za pieniądze zdarte
Ale d f i ło d y  M g<?’ -Za P1̂ °  I  klełbasJ- czego przyczyną była ciemnota Indu. 
s łn tia  w h-7 JUZ p™ Jrzal 1 Poznał jaką wartośd mają wybory oraz po- 
Me«e Z łó w a“  Pr  '32 1U1’ a™6 da S1(ł W,«ce' bała™ucid zdrajcom ludu i wy- 
a 1" d0WL Ci zaś d°Piero przez usunięcie złych ustaw
wskie<m Dalei i  P°m°igą d° wJ)ś(5la 2 biedy i jarzma staóczyko-
ks Redaktnri m !Z  l ’ T  włosoianie w pow. bocheńskim, życzą sobie

*  -*»  —N. »• -
z n a n ^ n f  nPndvkfnrrc,maW-ia,ł  P. P i®k ?r z 1 rewizor by d*a (ale nie z głowy ty lk o
wa przenlaton^ łanitfckc S1̂  -U Przez h s- Rutkowskiego; bo była  ta mo-
zdobył) i  zapzoł w 16mi .wyr?ẑ b  na coby si§ pewno p. Piskorz sam nie
ks Rutkowski chwalił u,l a ? na ks- Kedaktora, za co go ty lko  jeden
Stoi nrzT/nał żp ta /  i /? 0w iłł ŻG dwa mandaty to za dużo dla ks. J. przyznał, ze te ustawy które dziś mam y są złe* a le  t r u d n o  i p
ich" bronią) fZapGWne dlate^ 0’ P°nieważ są dobre dla stańczyków i stańczycy

i  s e i m ^ a ^ n T e ^ z r ^ r ' ^ 206^ ’ J ®  .dawnieJ włościanie w parlamencie
dla ludu coś zrobid f  s n d a f-  ° s ta ■)elSt życzliwa dIa M u  i ona może ty lko
jako niesprawiedliwa W  "  ^  ł° w iecka głoszona przez ks. Redaktora
Zwierzyna iest własnndJn t  5 s t ył0,?y  grzecheni sprzeciwiać się władzy, / i wierzy na jest własnością tego, co licy tu je  polowanie. A my sie so snytali

y  ja k  zające lub sarny zrobią szkodę chłopu, ja k  np Słoninie z Krzeczo ’

Taca r n go°neZS | Ch U m S M  50 ZW  n ie ^ o ln o T t o  zfeśd za- 
b° p0pełM łby C1§zk l grzech ? A ks. Rutkowski odpowiedział że ks.



S to jak  jest »oszustem po litycznym i co piętnujem y, bo wywołało to w ie lk ie  
oburzenie zebranych na ks. Rutkowskiego

P. Węgrzyn m ów ił, że to hańba, skoro ksiądz na księdza takie  oszczer­
stwa i brednie potrafi mówić, a sam uczy lu d : kochaj bliiźniego jak  siebie
samego. Dalej m ówił mówca, że między inteligencją., szlachtą, księżmi i ro ­
botnikam i trafa ją  się draby, o k tó rych  szkoda nawet mówić, co zgniewało 
przewodniczącego ks, Rutkowskiego tak, że chciał rozwiązać zgromadzenie
1 krzyczał: »chodźcie ludzie, bo tu  nie macie co robić kiedy księży d r......
nazywające. N ik t go nie posłuchał, ty lko  lizunie powychodzili, a W ęgrzyn 
ob ją ł przewodnictwo i  spokojnie zgromadzenie odbywało się jeszcze blisko
2 godz. Przemawiali jeszcze inn i mówcy i  Franciszek Marszalski i  pouczali 
włościan ja k  mają sobie postępować przy prawyborach, żeby żadnego pana, 
księdza ani wójta nie wybierali na wyborcę bo by na naszą stronę głosów 
nie dali. W  końcu wybrano kom itet, k tó ry  ma przedstawiać wyborców i  na 
tem zgromadzenie zakończono. Fr. Maszalski.
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Listy do i od przyjaciół „Wieńca-Rszczółki“.

Poradnik prawny.
D o  w s z y s t k i c h .  Kochanych Braci, udających się do nas o po­

moc prawną upraszamy o podawanie dokładnych in form acyi i  nadesłanie 
wszelkich pism i  dokumentów sprawy dotyczących, a to celem uniknięcia 
niepotrzebnego pisania o udzielenie in form acyi W sprawach w k tó rych  m ają 
być rekursy wniesione, należy dokładnie zaznaczyć kiedy odnośna uchwała 
sądowa, lub wezwanie płatnicze lub inne pismo przeciw którem u rekurs ma 
się wnieść doręczonem zostało stronie.

W  sprawach karnych, celem wniesienia wywodu odwołania, należy do­
łączać odpis protokołu zeznań świadków i  dokładną informacyę.

A jak ju ż  nie raz pisano, w  sprawach term inowych, z a w s z e  u gory 
lis tu  napisać: S p r a w a  t e r m i n o w a !

0 grabieży rzeczy ruchomych. Grabieży czyli zajęcia m a ją tku  rucho­
mego u dłużnika dozwala władza sądowa, lub jeżeli wierzycielem jest skarb, 
dozwala na egzekucyą władza skarbowa za pośrednictwem starostwa. Organ 
wykonawczy czyli egzekutor sądowy lub podatkowy, winien przed rozpoczę­
ciem zajęcia, doręczyć d łużn ikow i pismo egzekucyę dozwalające i  wezwać go 
do zapłaty długu, a dopiero gdyby następnie zapłata nie nastąpiła, ma prawo
przystąp ić do grabieży.

Przedmiotem zajęcia są wszystkie ruchomości w posiadaniu dłużnika się 
znajdujące, zatem nawet rzeczy cudze ; wyłączone jednakże z pod egzekucji są:

1) Odzież, pościel, bielizna, sprzęty domowe i  kuchenne, piece do ogrze­
wania i kuchnie, o ile  przedm ioty te niezbędne są dla dłużnika i  jego we 
spólnem z nim  gospodarstwie żyjących członków rodziny i  służących.

2) Ilość żywności i  opału dla dłużnika i  jego członków rodziny na 14 
dni potrzebna.

3) Jedna krowa dojna, albo 2 kozy lub 3 owce wraz z zapasem żywno­
ści i śc ió łki potrzebnej do utrzymania tych zwierząt aż do najbliższego żniwa.

4) Żywność ty tu łem  wsparcia udzielona d łużnikow i z publicznych środ­
ków w  wypadku niedostatku w  kraju.



5) U  rękodzielników, robotników rękodzielniczych i  fabrycznych przed­
m io ty  potrzebne do wykonywania ich zawodu i pracy.

6) U  osób których pobory pieniężne nie podlegają egzekucji, gotówka 
p rzy nich znaleziona, która odpowiada płacy z pod egzekucyi wyłączonej na 
czas od przeprowadzenia zajęcia, aż do najbliższego term inu poboru płacy

7) Uoiowka pochodząca ze wsparcia z publicznych środków w razie n ie ­
dostatku, albo ze spłacić się mającej zaliczki z funduszów publicznych na 
wsparcie w razie niedostatku udzielonej
. Książki przeznaczone do używania w  kościele lub szkole przez d łu ­
żnika i jego członków rodziny.

JO  Pierścień ślubny dłużnika, lis ty , i obrazy fam ilijne  z w yjątk iem  ram. 
l'A) Ordery i  odznaki honorowe (§ 251 ord. ex )
18) Ruchomości koniecznie do utrzymania gospodarstwa potrzebne ja k  

woz, pług, brony, konie, krowy, etc o ty le  jednakże o ile one są konieczny­
m i. Euchomości te jako przynaleźytość ,na nieruchomości się znajdująca 
podlegają egzekucyi równocześnie z egzekucją, na nieruchomość, (§. 294 do 

k- c- i § 252 ord. egz.) W  razie gdyby ruchomości powyżej wymienione 
przez organ wykonawczy lub egzekutora podatkowego zajęte zostały, m ają 
być na zadanie protokolarne dłużnika z pod egzekucyi uwolnione.

W  razie zajęcia ruchomości własnością osób trzecich będących, a w 
używaniu dłużnika się znajdujących, przysługuje twmźe prawo skargi o » w y - 
J § c i e tych ruchomości z p o d z a j  ę c i  a«

W  skardze takiej ma się udowodnić, że zajęte ruchomości są własnością 
starzącego, podać wartość zajętych ruchomości i  żądać uwolnienia tych ru ­
chomości z pod węzła egzekucyjnego, lub o zapłacenie równoważności tychże, 
bąclem kompetentnym do orzekania w tej sprawie jest sąd egzekucyjny t. j.  
sąd, w ktorego okręgu egzekucja wykonaną została. Zajęcie rzeczy rucho­
mych odbywa^ się przez opisanie tychże w protokole zajęcia. Roszczenia 
i  pretensye osob trzecich należy do protokołu zapisać (§. 253 ord. ex.)
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Potrzeba nowej gazety dla ludu.

P. J. Chrystus! W  ostatnich czasach zaczęli włościanie brać się do ga­
zet i  c?ytac je z wielkiem zajęciem. N iektórzy z nich —  rwali się do pióra 
na opisanie swoich krzyw d i  zapatrywań. Tych lis tów  w p ływ a co dzień do 
Każdej redakcyi setkami, tak, że żadna kedakcya, nie jest w stanie w ydiu- 

ować wszystkich w gazetach, nawet wtenczas, choćby te lis ty  b y ły  najle ­
pszej treści i  pełne namaszczenia. W łościanin, k tó ry  napisze lis t, nie żąda 
a to wynadgrodzenia; on się tem zadowalnia, jeżeli ma ten lis t wydruku ją  

t  T  Te-Z*P°w 0w ’ . P°dnosz« ™y61 założenia nowej gazety, któraby nosiła 
do y  W łościan. W  takie j gazecie, m iałby każdy włościanin prawo,
do umieszczania k iik u  listów . L is ty  te, byłyby umieszczane bez żadnych 
zm ian, w  niektórych bowiem pismach, choć wydrukują ja k i lis t, to go
w ł t l l L l ! ł ! enlCDJiV a .SW,0Jł ™od§- Ceua gazety tej ma być ty lk o  taką, aby
wystarczyła na pokrycie kosztow druku. Wychodzić by ona mogła dwa razy
L  7  a Praw°  P ia n ia  do niej, m ie liby wyłącznie chłopi. Rzucam

A  J  ra?,a włościauie. Jeżeli się Wam nada, to się zgłoś-
nnnrze ^  ^ ‘ eóea-Pszezołkk. Mam nadzieję, że Szanowna Redakcya 
p p e nasze żądania i zajmie się sprawą naszej gazetki. Spieszcie się więc
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ze zgłoszeniem do Redakcji, żebyśmy jak najrychle j m ie ii gazetkę: »L is ty
W łościan«. — Pozdrawiam Was, Bracia Włościanie i całą Redakcją >Wienca- 
Pszczółki«. Wasz brat w łościanin M ichał Kabaj z G-łobikówki od Pilzna.

O d  r e d a k c j i .  Prawdą, jest, że lis tów  włościan i  robotników 
przychodzi taka ilość, że p rzy najszczerszej chęci pomieścić je  w gazetce n ie­
podobna. Przychodzą też wierszyki, czasem bardzo udatne, ale to wszystko 
pozostaje stosami leżeć w red akc ji z braku miejsca, bo więcej niż 10 listów 
nie da się wcisnąć do gazetk*. Ale na lis ty  »nowej« gazetki nie trzeba, boby 
je  można wydawać w  tej samej, ty lkoby potrzeba mieć fundusz na to, aoy 
zamiast jednego arkusza drukować dwa A  toby dopiero wtedy dało się 
zrobić, gdyby gazetek rozchodziło się bodaj 10 t y s i ę c y .  A dotychczas 
jeszcze i  połowy te j liczby nie ma. Więc nie trzeba »nowej« gazetki i no­
wych pieniędzy, lecz starajcie się ty lko  o to w tym  roku  jubileuszowym, aby 
każdy trzym ający zwerbował »jednego« nowego nie »od biorcę« ale przedpła- 
cicieia gazetki. ‘W tedy do 10 tysięcy nie wiele braknie —  i  w tedy będziemy 
dawać 2  arkusze, a w nich 2 0  listów chłopskich.

    1

Przegląd polityczny

Austrya. M in is te rs tw o  W itte k a  ustąpiło , a n o w y  gabinet za tw ie r­
d z ił cesarz w  d n iu  18 stycznia. P rezydentem  m in is tró w  jes t d r. E rnest 
Koerber, m in is tre m  obrony kra jow e j został nadal Zeno h rab ia  W elsers- 
heim b, m in is trem  ko le i dr. H en ryk  W itte k , m in is tre m  finansów  dr. Euge­
n iusz Bóhm  von  Baw erk, m in is tre m  hand lu  baron G w ido  Cali, m in is trem  
sp raw ied liw ośc i baron A lo jzy  Spens-Boden, m in is tre m  ośw ia ty  d r. W i l ­
he lm  H arte l, m in is tre m  ro ln ic tw a  baron K a ro l G iovanelli, m in is trem  dla 
G a lic ji dr. Leonard  P ię tak  (Polak), m in is trem  dla Czech dr. A n to n i Rezek.

N o w y  ten gab inet sam się p rzezw a ł b e z s t r o n n y m  g a b i ­
n e t e m  d l a  z a p r o w a d z e n i a  z g o d y .  Celem jego je s t n ic 
innego, ty lk o  w reszcie  Czechów pogodzić z N iem cam i i  w  ty m  też celu 
d la  ug łaskan ia  Czechów, zasiada w  n o w y m  gabinecie sp ec ja ln y  m in is te r 
d la Czechów, któ rego  poprzednie gab inety n ie  m ia ły .

Wojna W Afryce. A n g lic y  p rze by li niebezpieczną rzekę Tagulę  i  dą­
żą na odsiecz oblężonem u przez B u ró w  m ias tu  Ladysm ith . Buro  w ie  
w z ięc i są teraz w e  dw a  o gn ie ; z jednej s trony  generał ang ie lsk i B u lle r  
z 35 tys iącam i w ojska , z d rug ie j generał W h ite , zam kn ię ty  w  L adysm ith  
z 8  tys iącam i żo łn ierzy, m ogą ich  p rzyp ra w ić  o ciężką klęskę. B u row ie  
podobno są zniechęceni do w a lk i i  cofają się wszędzie. P rezydent ich 
państw a K rtig e r zw ró c ił się do A m e ry k i z prośbą, aby zechciała zapo- 
średniczyć do zaw arc ia  poko ju . Być może, że B u row ie  um yś ln ie  udają 
zniechęconych i  cofają się, aby A n g lik ó w  w ciągnąć do zasadzki. W  na j­
b liższych dniach jes t oczekiwaną w ie lk a  b itw a .

• < e iW 9 N § >



K R O J U K A .
Cieszyn. XV dn iu  2 1  stycznia, w  niedz., odbyło się doroczne w a lne  

zgromadzenie C zyte ln i ludow e j w  Cieszynie. Prof. Janik p rzedstaw ił spra­
wozdanie z czynności C zyte ln i w  r. 1899, a p. S ikora  stan kasy, z k tó ­
rego się okazało, źe czyte ln ia  m ia ła  dochodu 2945 złr. 83 i  pó ł ct., tak, 
ze po strąceniu w y d a tk ó w  i  o fia r na cele patryotyczne, pozostało na rok  
bieżący 56 złr. 98 ct.

Następnie uchw alono zabrać się do uporządkow an ia  od w ie lu  la t 
przez dawne w yd z ia ły  zaniedbanej b ib lio te k i dopiero w tedy, gdy C zyte l­
n ia  przeniesie się do »domu polskiego« w  Cieszynie.

P rzy w yborze  nowego w ydz ia łu  w eszli w  skład jego: Janik, Jura­
szek, lo m a ła  dr. W y rw iń s k i, Kukucz, Pelczarski, Cholewa, Olej i  G aw iń ­
ski, jako zastępcy: Popio łek, B u tka  i  X. S to ja łow ski. Do ko m isy i re w i- 
zy jneJ: ks. Londzin, L a n ik ie w icz  i  Hubert.

Strejk górników. Z K a rw in y  piszą nam : »XV okręgu ka rw ińsko- 
os traw sk im  kopalń  w ęg low ych  w ybu ch ł s tre jk  p raw ie  w e w szystkich  
ja m  ac . o rn icy, k tó rzy  całe swe s iły  zu źy tkow u ją  p rzy  c iężkie j pracy 
w  podziem iach a p rzy tem  ile  razy wchodzą do kopa ln i, ty le k ro ć  n ie są 
pew ni, czy w y j ą z n ie j jeszcze żyw i, dom agają się 8  godzinnej szychty 
i  polepszenia p łacy tak, aby kopacze (ha jerzy) pob ie ra li dziennie 2  złr., 
wozm rze z r. 50 c t , pom ocnicy taczkow i 90 ct., robo tn icy  w ie rzch o w i 
1 złr. 2 0  ct, a dziewczęta 70 ct.

Tych  zupełnie u sp raw ied liw ion ych  żądań m agnaci w ę g lo w i, k tó rzy
I w  Podwyższają ceny węgla, n ie  chcie li i  n ie  chcą uw zg lę-
TOidA** • U r!em w yhuch l u  nas s tre jk  ogó lny. Sprowadzone w o jsko  
w idocznie  chcą ci panow ie w idok iem  ka rab inów  i  bagnetów  podrażnić
S S S  nW i !  J chciw e k rw i ty g ry s y  czekają c h w ili, w  k tó re jby  m o g li do 

+ o- ^ 0 n^ y ch g ó rn ikó w  kazać skierow ać broń, przeznaczoną na obro­
nę tego ludu  i  k ra ju  przed najazdem n ieprzy jac ió ł.

i x ; &ćrn j cy  zachow ują  się spokojnie, s tre jk  t rw a  ciąg le —  a dodać 
należy, ze b rak górn ikom  wodza, bo nasz poseł robotn iczy p. C inger p rze­
padł gdzieś bez w ieści i  to  w  c h w ili w ybuchu  stre jku.

a się ten ^nasz s tre jk  zakończy, Bóg to  raczy w iedzieć. M y jeste­
śm y pew ni, że żądania nasze są słuszne i  sp raw ied liw e , źe ci, k tó rzy  
m i lony z oby li za naszą ciężką pracę, w ym aga jącą  o fia ry  i  życia, po-
oh ]1 n1 Pa m iĄ ac. 1 postarać się, aby nam  b iednym  rob o tn ikom  bodaj na 
chleb powszedni w ysta rczy ło !

.Le?z . I?asi Pan°w ie  n ie chcą ocenić pracy g ó rn ików , i  gdy m y  w o- 
} .  » ajcie nam  chleba« oni natychm iast straszą nas... ku lą  i  bagnetem!

o . . . ... . Górnik.
n -.r jarosławskim powiecie nasienie lizuniów nie może

k n i?  W n C H  r /  a7 ska stracił wst?d zupełme, bo publicznie dzię- 
h iJ  nipn-ori n i8 t KotkowTsrklemu za to, że jem u i  innym paru lizuaiom dał

wódki łą̂ ąstifkoTÓstdraSwf ^  ktÓ1'Zy Z& pSZ6ni°ę' CZy za kieliszek
^ r ,TO3 pr08t0Wani6;  Antonl Święoh organista i pisarz gminny w Siedliskach, 
przysyła nam sprostowanie odnoszące się do artykułu, w którym postępowa­
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nie jego, poddaliśmy k ry tyce  w nrze 22 »Wieńca polskiego® z dnia 29 pa­
ździernika 1899.
n  P. Świech oświadcza, że nie jest przyjacielem żydów, że żadnego żyda 
d ie  chciał w " gminie Sędziszowej osadzie, lecz przeciwnie przeszkadzał osie- 
'Teniu się żyda w Bruśniku przynależnym do Sędziszowa, a kw it na 15 sztuk 

zewa, wyasygnował z rozkazu rady gminnej sędziszowskiej Janowi Guni, 
właścicielowi domu, w którym  żyd ów m ia ł zamieszkać.

Wstydisłuchać tego. Ze Skomoroch starych, leżących w powiecie ro- 
hatyńskim  piszą nam, że jeden z tamecznych żydów zaprosił na akt obrze­
zania swego dziecka, rusk. księdza ze Skomoroch starych a także drugiego 
księdza proboszcza z Ś w is te ln ik ; obaj ci księża p rzy ję li to zaproszenie i ucze ­
stn iczy li nie ty lk o  w  obrzezaniu ale i  w  uczcie która tię  potem o db y ła ! Aż 
wstyd słuchać tego!

Żydzi w Austryi. Jedna z gazet francuskich antysemickich, podaje pod 
powyższym ty tu łem  ciekawy obraz rozszerzania się żydowstwa w  m onarchii 
anstryackiej, k tó ry  tu  dosłownie przytaczam y:

—  »Cztery tysiące domów we W iedniu jest własnością żydów z ty tu łu  
posiadania, z pozostałych zaś połowa należy także do żydów, na mocy w y­
sokich pożyczek hypotecznych, udzielonych przez nich właścicielom tych  do­
mów. Czwarta część t. z. w ie lk ich  posiadłości w Czechach jest- własnością 
barona Rotszylda, k tó ry  sku tk iem  tego ma majątek ziemski siedem razy 
w iększy n iż cesarz austryacki; więc jest panem w tym  kra ju .

W  r. 1867 stworzono ustawę na mocy które j żydzi o trzym a li prawo 
zakupywania ziemi w  Galicyi, a skutek tej ustawy b y ł ta k i że w  tym  sa­
m ym  roku  t  j .  1867 38 żydów było  ju ż  właścicielami m ajątków ziemskich. 
Do r  1880 przeszło w  żydowskie ręce 680 w ielkich posiadłości ziemskich.. 
Najgorzej zaś w ysz li na tej ustawie właściciele drobnych obszarów ziemskich 
tj. wieśniacy, ponieważ w  przeciągu la t 18 czyli od r. 1874 do r. 1892 aż 4o 
t y s i ą c e  drobnych posiadłości chłopskich zagarnęli żydzi w swe łapy, 
d w a  m i l i o n y  w i e ś n i a k ó w  w y w ł a s z c z o n y c h  p r z e z  
ż y d ó w  dziś wysługują się żydom osiadłym na dawnych ich ojcowiznach 
a w dodatku dziś nawet, nie m ają gdzie złożyć g łow y na spoczynek!...

Cały w ielki handel a nawet część drobnego handlu w monarchii austry- 
ackiej a zwłaszcza w Galicyi, spoczywa dziś w rękach żydowskich.

Co w ięcej: medycyna, sądownictwo, dziennikarstwo i  urzędy polityczne,.
za la ła  fala żydowstwa! , . ,

Tak  samo rzecz ma się z przemysłem. Przemysł jest żydowski, do 
m ali przemysłowcy oplątan i siecią in try g  żydowskich są bezczynni, a w ie cy 
należą z m ałym i w y ją tkam i, do »wybranego narodu żydowskiego«.

Tyle  pisze owa gazeta francuska; widać jednak, że redakeya je j zna 
doskonale stosunki ekonomiczne monarchii austryacki ej a zwłaszcza Galicyi...

Regufacya płac źandarmeryi Cesarz austryacki zatw ierdził już nową 
ustawę, któ ra  reguluje pensye żandarmów. Wachmistrze i  komendanci okrę­
gów będą pobierać rocznie 1.400 koron (700 z łr.), wachmistrze mzszego 
rzędu po 1.300 koron, komendanci posterunków po 1 .1 0 0  ko ron , prości żan­
darm i po 900 koron (czyli 450 złr.) K a id y  żonaty żandarm pobierał będzie 
prócz tego dodatek na mieszkanie. Dodatek ten na wsiach wynosi 200 kor.

Oprócz tego, żandarmi, jak  to wszysoy ju ż  wiedzą, dostaną nowe czaka 
i  umundurowanie. W szystko to  z pieniędzy podatkowych, ta k  gorz o wyci



skanych A kiedyż pomyślą o tem, aby chłop i  robotnik miał zabezpieozo- 
mych bodaj SCO koron na rok dla siebie i rodziny?

Straszny wypadek. Z Zabłocia opodal Bogumina piszą nam: >Dnia 12 
grudnia ?899, dwaj robotn icy Skiba i Szkuta, pracowali tu przy obmurowy- 
waniu cembrowin w  studni głębokiej na 16 metrów. Już mur by ł na jeden 
meter wysoki, gdy nagie niezabezpieczone niczem ściany studni obsunęły się 
i  zasypały obu pracujących na dnie studni robotn ików  warstwa ziemi, gruba, 
co najmniej na iO metrów.

In n i robotnicy, k tó rzy  owym zasypanym podawali cegły i  wapno natych­
miast uw iadom ili wójta o tym  strasznym wypadku, a pan w ójt zamiast za­
rządzie odkopanie tych nieszczęśliwych, zawiadomił o tem władze w Bogu- 
mime. Jrrzyjechała komisya na drugi dzień z Bogumina i orzekła, że przy 
ym  wypadku musi być komisya z Frysztatu. Zawezwano więc komisyę 

h J T i t ’ a sk?ro ta Przyhyła. pokazało się, że brakuje doktora — przy- 
y  o tor, to znow brakowało p. starosty — i  tak dopiero 2  stycznia tego 

ro u zeszli się wszyscy i  uradzili, że trzeba tych nieszczęśliwych odkopać* 
a lano się więc do roboty, k tó rą  trzeba było już dawno rozpocząć, aby ura­

tować tych biedaków, k tó rzy  tam ż y l i ! ^
,  i l ( ?Pano . w i^c i kopano, ale że ludzie b y li niewprawni, więc i  robota 

N  , ,n(?’ az w hońcu, ci co kopa li, posłyszeli przytłum ione ję k i i krzyki
y  wooh zasypanych. To Skiba wołał: »Jezus, M ary o, ratujcie ludkowie«

i  pracowano dalej, a gdy 9 stycznia dokopano się do niego, to Skiba by ł już 
trup, choć ciepły jeszcze; a 10 stycznia wykopano trupa Szkuty...

i pomyśleć ty lko , że obóch tych ludzi można było od śmierci uratować,
- 7  wo-sk kaza,ł  ^ ra z  brać się do roboty i  gdyby te kom isyjk i nie rzucały
I i  swych obowiązków, ale pospieszyły czemprędzej z pomocą 
J , „ rV 16 ,m G0. tam blisko 1 0  dni m ęczyli się, aż śm iercią głodową po- 
i V ’ P0zo3mawiając swe rodziny bez dachu i bez zaopatrzenia, k tó rym  też 

chyba z głodu i nędzy zamrzeć przyjdzie!,..
 ̂l ja k i to u nas porządek, ja k  to się dba o życie ludzkie i  ja k  sie 

dba o robotnika ! J. H . z Zabłocia. ‘
, . Bros i m y kochanych Czytelników, aby lis ty  w sprawach prenume-
y  i w ysyłk i gazetki pisali nam jasno i treściwie, bo inaczej są m y łk i i  nie 
^  ozasem o co chodzi. Dziesiętnicy, k tó rzy  za siebie ty lko płacą, niech 

o ą  nazw,lska swy ° h odbiorców wymienić, bo nie wiemy kogo się
Abonentom, któ rzy nam na upomnienia nie odpisali, 

ysyłkę gazetki wkrótce wstrzymać będziemy musieli.

i™? l ałi0U *  Cieszynie. H ek to litr pszenicy (78 k ilo ) 12  kr. 30 gr- 
kor tv  q i  10r * z ? L g r-; owsa (5 0  k iI°) 5  kor 6 0  gr. Masła k ilog r. 2 
80 »r S na ,A l l °^ 4 kor* 8  siana k0Qicz- ( l0 3  k ilo ) 5 kor.
S £ f  £ 3 a . * \ *  !!■  -  w  t i )  o  -  g , .

Odpowiedzi redaheyi.
Arm ataÓZ Pieniądz^ dIa B°goni na Wasze ręce posialiśmy. St
pomyłkę broszurki z a k z v m a S L o c h e r t  w  Borysławiu. Posłane powtórnie przez 
L l e ń d a r z M p o s S l i s m t ^ ™ 0Źe Slę rozeJd^  Jan Sarzyna w  Kościelcu. 2 
się. Niech Was f i T / n o p ^  T ^  7  V}*™ ?™  zaginęły. St. Bobak w  Gorlicach. Zgadza
należy 4 z łr M Halie w  Tele^a “ JSf2  i a V lk  w  M uninie- Do kalendarzy dopłacić się 

y * Hallg w  TeleSa* Gazetkę bez przerwy posyłaliśmy dotąd; może adres



jeszcze niedokładny. Posłaliśmy powtórnie od 1. grudnia. Prenumerata wyrównana do 
końca roku. Na rok bieżący należeć się będzie 3'50. Fr. Gąsiorek w Babicach. Zgoda. 
St. Maziarz w  Sieklówce. * Polecacie posyłać Ostaleckiemu 10 egz. a wymieniacie nazwisk 
11, wiec nie wiemy, którego mamy wycofać ? Jan Gałuszka w  Porąbce. Rachunek w y ­
równany. Msza w  gazetce ogłoszona. Jan Dziób w  Giedlarowej. Poczekamy. Józef Ku- 
cie l w  Szehyniach. Gazetki posyłać będziemy, ale że Wieniec i  Pszczółka złączyły się w  
jedno, oddzielnie ich pobierać nie można. J. Podpinka w  Roźwienicy. Od Dyonizego 
M. nie otrzym aliśm y jeszcze owej korony. P io tr Sieczka w  Mun. Proście brata O. aby 
doniósł, kiedy to posłał, bo może w  liście nie w yraził na co daje. Jan Rudnicki w  Mrzy- 
głodzie! Czy nie doszły 3 kalendarze ? Józef Pniak młodszy. Dajcie znać które nra. 
Wam zabrano, a poszlemy powtórnie.

Na s tro n n ic tw o  chrzęść, ludowe. Józef Jaszewski z Budapesztu 40 ct. Wojciech 
Koziarz z Sokołowa 50 ct. W alenty Czech z Sobowa 50 ct. Na jego ręce: M ichał Bec 
20 ct. P io tr Babulski 20 ct. Bartłom iej i  Jędrzej Bożek, Szymon Ślązak i  Kazimierz Sza- 
f in  po 10 ct. Jędrzej Kopa 50 ct. Jan Cichy z Jaworzna 25 ct. Składka w  Kleciach po 
w iecu na rece F r. Juśkiewicza 1 złr. 20 ct. Z K lęc ia : M ichał Juchacki 30 ct. Jan Sam­
borski, Paweł Pakuła, Jan Trychta i  Fr. Juszkiewicz po 20 ct. Wojciech Piotrowski, Ję­
drzej Baran i  Jan Grygiel z Nawsia Brzosteckiego, po 25 ct. Stanisław Cwynar z W er- 
ne jów ki 1 złr.

Od administracyi.
Fotodruki X. Redaktora (wpierw wyczerpane) do nabycia po 20 ct. za 

egzemplarz.
Wiek XX. czyli Tryum f Chrystusa, książeczka mająca nas w  m yśl in- 

tencyi Ojca św. przygotować do złożenia uroczystego „H o łdu  Chrystusowi4* 
na początku X X . wieku —  i dająca poznać prawdziwego ducha chrześciaó- 
stwa. Kosztuje 5 centów — 50 egz. 2 złr. Rozszerzajcie wszyscy gorliw ie  
tę książeczkę!

Duchowieństwo i lud, ważna broszurka dla ocenienia stanowiska ducho­
wieństwa w  sprawie ludowej —  25 ct.

Mowa X Stojdł wskiega przy rozprawie budżetowej — 5 ct.
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Jest do sprzedania zaraz, z w o lne j ręk i i  po cenie przystępnej

grunt bez długu,
obejmując 4 morgi, położony w Stróży, powiat Limanowa, nad drogą po­
wiatową, prowadzącą do Skrzydlny. W  tern mała łączka i około pół morgi 
krzaków, wykarczować się dających. Kawałek obsiany koniczem, reszta do 
zasiania. Bliższa wiadomość u lana Gę dka w Szczyrzycu p Skrzydlna.

W  wschodniej Galicyi, 4 k ilom etry  od miasta powiatowego a 25 k ilo ­
metrów od Lwowa, jes t do sprzedania lub rozparcelowania

majątek ziemski tabularny
o dobrej glebie, przeszło 500 m orgów obejmujący z czego wypada na rolę 
2 5 0  morgów, na łą k i 60 morgów a na las około 200 morgów. Na całość 
potrzebny je s t kap ita ł 32000 złr., ale las może być wyłączony. M org jest 
po 60 z łr w Towarzystwie kredytowem ziemskiem obdłużony. Na m ają tku  
tym  znajdują się dwa fo lw a rk i o bardzo dobrych budynkach. Interes ten 
przydaje się dla dwóch kupców, ale można go z ła twością i  na więcej w ła ­
ścicieli podzielić. Bliższe wiadomości udzieli Jan Muller właściciel dóbr 
w  Błyszczywodach poczta Żółkiew, 3 3



»Stowarzyszenie szewców6< w Cieszynie potrzebować będzie w  bie­
żącym roku 5 --1 0  chłopców, w wieku ponad 14 lat, do nauki w rzemiośle 
szewskiem. Chłopcy muszą mieć książeczki robotnicze ze swoich gmin. 
m ik u  chłopców znajdzie zaraz pomieszczenie. O warunki przyjęcia umówić 
się można z sPrzełożonym stowarzyszenia szewcowe — do któ-ego należy 

_  lis ty  wysyłać pod adresem : »Genossenschaft der Schuhmacher« w Cieszynie.,
Koncesyonowane Bióro

Jana M. Lipińskiego w Stryju,
najtaniej wysyła robotników polnych na Śląsk, Morawę i Czechy. Warunki 
podaje się na żądanie Zgłoszenia robotników się przyjmuje. " 2__1

Gmina Niebieszczany obok miasta pow. Sanok, ma do wydzierżawienia
sklep towarów mieszanych,

? s a r  s”  Łto~  * £ 7 °

„Zakladajels polskie wsie"!
M, ®zeligowskl

lS?»lln f 8y0in0'?a-na 8.j®ncya |-wów’ ullca 'agieilońska I. 17. poleca do kupna, 
ir .ea no^ i  wiejskie. młyny, małe folwarki, oraz do parcelacyi całe obszary 

orskie w rożnych stronach Galicyi pod jak najkorzystniejszymi warunkami.:: 
nano .zcze£°lm.e Pstleca się zakupno gruntów we wschodniej Galicyi, gdzie
2 5 !r,S emi  °  1 6 l ev- niZl Z% °-d Ceny ziemi w zachodniej Galicyi — Nażądanie udziela się bliższych wyjaśnień lis townie i bezpłatnie.

Największy skład chrzęść.

M A SZYN  BO SZYCIA
i haftów „SINGERA"

czółenkowych i pierścionowych, tudzież 
wszystkich najnowszych systemów.
Nauka haftu ozdobnego, robót ażu­

rowych, smyrneńskich, mereszek itp. 
zupełnie bezpłatnie.

R. Pawłowskiego, dawniej

JÓZEFA IWANICKIEGO
w K r a k o w i ,  Rynek główny 21. ‘•^f 

Na wypłaty ręczne od 32 do 65 złr. 
nożne od 40 do 115 złr. gotówka 10% 

taniej. ‘
Cenniki illnstrowane przesyła tezpł O.xxxxxxxxxxxxxxxxyxxxxxxxxx

Wyd, iodp. red. X. tit. Stgjałowski. — Drukiem J&nai Karola Handla w Bielsku,

64


